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w  eksped. m iesięcznie 1,20 zł z odnosze- 
rr^GUpiuldi niem  przez pocztę 20 gr. ■w ięcej. W w y­

padkach nieprzew idzianych, przy w strzym aniu przedsiębiorstw a, 
złożenia pracy, przerw ania kom unikacji, abonent nie m a praw a  
żędaó poaeterm inow ych  dostarczeń gazety, lub zw rotu ceny abona­
m entu. Za dział ogłoszeniow y redakcja nie odpow iada. R edakcja 
i adm inistracja: ul. M ickiew icza 1. Telefon 80. K onto czekow e  
P. K . O . Poznań 204,252. —  R edaktor przyjm uje od 10— 12.

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyzną!

■ Za ogłosz. pobiera się od w iersza  m m . (7 
WylUoZUilia. lam .) 10 gr, za reklam y na str. 4-łam . w  
w iadom ościach potocznych 30 gr na pierw szej str. 50 gr. R abatu  
udziela się przy częstem ogłaszaniu. .G łos W ąbrzeski" w ychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w  poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
w em ściąganiu należności rabat upada. D la w szelkich spraw spor­
nych w łaściw y jest Sąd w W ąbrzeźnie. Za term inow y  druk, przepi­
sane m iejsce ogłoszenia adm inistracja nie odpow iada.

N r. 94 Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 13 sierpnia 1931 roku. R ok X I

0 posszeehBą daniną 

i ofiarność.
U w aga społeczeństw a i zaintereso ­

w anie ogółu dorocznem i zjazdam i sier- 
pniowem i uczestników w alk legjono- 
w ych uzasadnia się —  m iędzy innem i—  
rów nież i tern, że co roku na tych uro ­
czystościach padają w ażkie słow a, sta­
now iące niejako syntezę chw ili i jej w y­
m ogów w obec św iadom ego sw ej odpo­
w iedzialności obyw atela państw a.

D latego też ogół czeka na relacje  
zjazdow e, w iedząc, że zaw sze ich kul­
m inacyjnym m om entem jest akadem ja, 
na której te w ażkie słow a padają. Prze­
w ażnie padały one z ust Tw órcy Legjo- 
nów i W ielkiego B udow niczego Polski. 
Stanow iły zarów no dla rodziny legjono- 
w ej jak i dla najszerszych sfer ludności 
państw a m om ent pokrzepienia ducho­
w ego, a zarazem były ideologicznem i 
w skazaniam i, syntezą okresu danego, 
hasłem  na najbliższą przyszłość.

Tylko w tych w ypadkach, gdy K o­
m endant nie m ógł osobiście uczestni­
czyć w zjazdach legjonow ych, ideolo­
giczne hasło padało z ust jednego z naj­
bliższych  podkom endnych  i w spółpraco­
w ników, Tak też było w Tarnow ie w  
ostatnią niedzielę. W alery Sław ek, G u­
staw  O rlicz - D reszer i Stefan Starzyń ­
ski m ieli za zadanie ująć syntetycznie 
to , co jest nakazem  chw ili, a naśw ietlić  
to hasło z punktu w idzenia idei legjo- 
now ej.

H asło to , rzucone w obec 10.000 ze­
branych w Tarnow ie uczestników zja­
zdu legjonow ego, a docierające dziś do  
najdalszych zakątków państw a, do  
w szystkich jego obyw ateli, brzm i:

—  O fiarność! C hw ila obecna w y­
m aga ofiarności! O d każdego obyw a­
tela państw a!

W  duchu tej ofiarności —  m oralnej 
i m aterjalnej —  w ychow yw ał Józef Pił­
sudski sw ych legjonistów . U czył ich  
nietylko hasła i odw agi —  ale rów nież  
i gotow ości do ofiar na ołtarzu sprawy  
publicznej. W alery Sław ek podał w  
sw ej m ow ie konkretny przykład takiej 
ofiarności, kiedy to oficerow ie legjono- 
w i zrzekli się sw ych poborów , ograni­
czyli sw e w ym ogi do m inim um , a utw o­
rzyw szy w spólną kasę, przeznaczyli to , 
co w pływ ać m iało do ich w łasnych kie­
szeni, na rzecz publiczną, na prace or­
ganiczne zarów no legjonów jak i in­
nych środków niepodległości.

O czyw iście nie bez korikretnego ce­
lu prezes Sław ek w  niedzielę przypom ­
niał w łaśnie ten epizod z dziejów Le­
gjonów , rozsnuł przed sw ym i słuchacza­
m i w spom nienie tego ofiarnego w yrze­
czenia się dóbr m aterjalnych  przez pod ­
kom endnych K om endanta w  chw ili, gdy  
dobro  publiczne w ym agało takiej ofiary.

R ok obecny, rok ciężkiego, św iato­
w ego kryzysu, staw ia rów nież postulat 
ofiarności na rzecz dobra publicznego, 
postulat zaofiarow ania części sw ych  
w ygód życiow ych, części sw ego m ająt­
ku czy dochodów . —  Przetrw ać m oże 
społeczeństw o ten przesileniow y okres 
tylko w tedy, gdy hasło ofiarności sta-

Zjazd legjonistów w Tarnowie
N iedzielny zjazd legjonistów  tem  się 

różnił od poprzednich, że w ziął w nim  
udział po raz pierw szy Prezydent R ze­
czypospolitej, t. j. G łow a Państw a.

Zjazd tegoroczny był dość liczny. —  
R ząd reprezentow ali prem jer Prystor, 
m inistrow ie B oerner i N orw id - N euge­
bauer, oraz w icem inistrow ie Starzyński 
Sław oj Składkow ski i R adw an.

O becni byli rów nież m arszałkow ie 
obu izb p. Św italski i R aczkiew icz.

O gółem  ilość uczestników  zjazdu o- 
bliczona na 10.000 osób.

Przybyw ającego z M oście P. Prezy­

ZJAZD LEGJONISTÓW W TARNOWIE.

Przemówienie prezesa Sławka na Zjeździe.

denta R zeczypospolitej pow itała prze- 
dew szystkiem generalicja, prezes m iej­
scow ego oddziału legjonistów  inź. K ru­
szyna w ręczył chleb i sól.

N astępnie P. Prezydent przeszedł 
przed frontem  oddziałów w ojksow ych i 
uściskiem dłoni w itał przedstaw icieli 
m iejscow ych organizacyj.

nie się kategorycznym  im peratyw em o- 
igółu, gdy —  słow em  —  pow tórzy to , co  
w r. 1914 stało się w  szczupłem gronie  
oficerów I B rygady t. j. zdobędzie się 
na to sam o, co ci w ychow ankow ie ide- 
ologji Józefa Piłsudskiego zrobili. „K a­
sa oficerska" ów czesna to dziś —  skarb  
państw a, a ów czesna w arstw a ich ucze­
stników to dziś każdy obyw atel pań ­
stw a.

Tę analogję w ysunął prezes Sławek  
na czoło niedzielnego zjazdu i w ym ow a  
tej analogji m usi być zrozum iana w  ca­
łej Polsce. O czyw iście w kołach tych, 
którzy słuchali słów prezesa Sław ka i 
tych, którzy w  oddali będąc przeżyw ali 
te sam e nastroje, które przenikały u- 
czestników zjazdu —  hasło to zostanie  
w m ig zrozum iane i przyjęte. C hodzi 
o to , by zrozum ieli je rów nież i w szyscy  
w  Polsce.

To też w  tym  duchu poszedł apel w i­
cem inistra skarbu Stefana Starzyńskie­
go, kiedy na niedzielnym zjeździe m ó­
w ił:

„D o w alki o jutro naństw a obok nas 
staw ać m usi całe społeczeństw o; a kto

N a olbrzym iem  boisku Sokoła, obra-  

m ow anem w ielokrotnym  szeregiem pu ­

bliczności, zasiada P. Prezydent pod  

baldachim em , by w ysłuchać m szy św .

H ym n „B oże coś Polskę", odśpiew a­

ny przez tysięczne tłum y zakończył tę  

uroczystą inaugurację zjazdu, poczem  

rozpoczęła się akadem ja.

Pierwszy stanął na trybunie prezes 
Zw , Legjonistów  płk. Sław ek, który naj­
pierw  odczytał nadesłany na zjazd na­
stępujący list M arszałka Piłsudskiego:

„K ochani K oledzy!
Przyzw yczajony jestem na zjaz­

dach naszych sierpniow ych zaw sze 
byw ać i m ów ić. G dy zaś m ówić nie 
jestem w stanie, postanow iłem tym  
razem  na zjeździe nie być. M yślą i 
sercem  będę z w am i. Jak w y w szy­
scy przeżywał będę te chw ile, gdy  

na ochotnika z nam i nie stanie, tego z 
poboru, jak na w ojnie, pow ołać m usi- 
m y. I jak tam  przym usow o do złożenia 
daniny krw i każdy stanąć m usiał, tak i 
dzisiaj do ofiar m aterjalnych każdy spra  
w iedliw ie —  chętnie czy niechętnie —  
m usi być pociągnięty!"

W  tych ram ach: przykładu  z r. 1914, 
przypom nianego przez prezesa Zw iązku  
Legjonistów i apelu w icem inistra skar­
bu —  zam yka się syntetycznie m yśl 
przew odnia, która tego roku przyśw ie­
cała zjazdow i sierpniow em u.

H asło jest rzucone. K ierunek w y­
tknięty.

D o realizacji tego hasła przystąpią  
ci, którzy w niedzielę zw artem kołem  
otaczali m ów iących przedstawicieli i- 
dei niepodległości, z całym zapałem , a- 
le też i całą bezwzględnością. O bu tych  
cnót —  zapału i bezw zględności —  na­
uczył ich K om endant, A  podstaw ą tej 
nauki była zaw sze przesłanka: co raz 
jest postanow ione —  m usi być w yko ­
nane.

B ędzie zatem  i w ykonane rów nież i 
teraz.

zdaw ało się, że stare słońce zgasło, 
i w stało now e —  całkiem inne. Pa­
liło ono i grzało całkiem now em i i 
innem i prom ieniam i, darząc w iosną, 
chociaż była jesień. Przyjm ijcie ser­
deczne pozdrow ienia od w aszego K o­
m endanta!

J. Piłsudski” .
W odpow iedzi w ybuchła olbrzym ia  

ow acja na cześć M arszałka, która po ­
w tarzała się za każdym  razem  z żyw io­
łow ym  entuzjzm em , ilekroć było w ym ó­
w ione nazw isko K om endanta,

Po przem ów ieniu płk. Sławka, w  
którem  ten podniósł ofiarność pierw szej 
B rygady, która na rzecz bojow ego przy ­
sposobienia rezerw w narodzie odda­
w ała w iększą część sw oich gaż oficer­
skich, przem aw iał w icem inister Sta­
rzyński, o zagadnieniach gospodarczych  
słuchano go w skupieniu, przeryw ając  
ją tylko oklaskam i od czasu do czasu na  
znak, iż w szyscy z w yw odam i m ów cy 
się solidaryzują.

O statni przm ów ił gen. D reszer w  za­
stępstw ie gen. R ydza - Śm igłego. Za­
kończył akadem ję w iceprezes Zw . Le­
gjonistów dr. Piestrzyński odczytaniem  
pięciu rezolucyj.

Z kolei oddziały legjonow e zebrane  
w  form acje w edle sw oich okolic ruszy­
ły do defilady, którą naprzeciw  kościo­
ła M isjonarzy przyjął P. Prezydent R ze­
czypospolitej w otoczeniu członków  
rządu.

W  defiladzie, która trw ała blisko  go­
dzinę, m aszerow ały w szystkie oddziały  
przybyłe na zjazd a prow adził ją prezes 
Zw . Legjonistów  płk. Sław ek.

W defiladzie jak w ogóle w całym  
zjeździe przew ażali w ojskow i służby 
czynnej (oficerow ie i podoficerow ie), 
w szystko b. legjoniści. W śród „cywi­
lów " zauw ażono m oc osób urzędow ych. 
A w ięc starostow ie, różni w yżsi i niżsi 
urzędnicy adm inistracji i posłow ie B . B . 
W . R .

Spłata długów o połowę
Paryż, 12 sierpnia. W kołach poli­

tycznych Paryża rozeszły się sensacyj­
ne w iadom ości, że w czasie w izyty a- 
m erykańskiego sekretarza stanu, Stim - 
sona, w Londynie, porozum iał się on z 
prem jerem M ac D onaldem w spraw ie 
długów w ojennych pom iędzy Europą a  
A m eryką.

O baj m ężow ie stanu doszli do w nio­
sku, że Europa nie m oże ponosić tak  
długo ciężarów w ojny i że długi w ojen­
ne m uszą być zm niejszone o połow ę. —  
O baj m inistrow ie w ym ienili osobiste za­
patryw ania, tak, że plan ich niem a cha­
rakteru oficjalnego. Stim son m iał pro ­
sić am basadora am erykańskiego w Pa­
ryżu o przybycie do Londynu, by om ó­
w ić z nim m ożliw ość porozum ienia w  
tej sprawie z Francją. Przed pow ro­
tem Stim sona do A m eryki odbędą się 
dalsze narady, zresztą nieobow iązują-  
ce, nad kw estją redukcji długów, po ­
czem w W aszyngtonie Stim son przed ­
staw i sw oje poglądy prezydentow i H oo- 
verow i.
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+ W icem in is te r sk arb u  p . K o c w ró ­

c ił z P ary ża .
+ G łó w n y K o m en dan t P o licji p u łk , 

M aleszew sk i w y jech a ł n a k u rację ,
+ W  O cean ie L o d o w aty m  u to n ął o -  

k rę t so w ieck i „C zu k o tk a". Z ało g ę w y ­
ra to w an o ,

+ Z p o w o d u p o żaru jak i w y b u ch ł  
u  ro ln ik a P alas  a w  D ro go m y ślu  p o w sta ­
ły s tra ty s ięg a jące 1 0 0 ty s , z ło tych ,

+ N o w o m ian o w an y p o d sek re ta rz  

s tan u w  m in , sk arb u p , W ł, Z aw ad zk i 
o b ją ł u rzęd o w an ie ,

+ W e L w o w ie zm arł sen jo r d z ien ­
n ik arzy  7 7 -le tn i Z y g m u n t F ry lin g ,

+ M arsza łek Jó zef P iłsu d sk i w y je ­
ch a ł d o D ru sk ien ik .

+ 1 4 -le tn ia M arja B ell p rzep łyn ę ła  
rzek ę N iagara .

+  W e w si Z ak an d e  p o  w , Jan ów  1 9 -  
le tn i F ab jan G ąsio ro w sk i zam o rd o w ał 
d w ó ch k o leg ó w : 1 6 -le tn ieg o Z d zis ław a  
łg n a tow sk ieg o  i jeg o b ra ta .

+ W  C h in ach p o n iosło śm ie rć 4 0 0  
o só b w sk u tek zaw alen ia s ię try b u n y , 
g d z ie u m ieszczen i b y li p o w o d z ian ie .

+ N a te ren ie A n g lji w y b u ch ła ep i-  
d em ja ch o ro b y  H ein e-M ed in a .

+ Z n an y w y d aw ca Jakó b M o rtk o -  
w icz w W arszaw ie , p o p e łn ił sam o bó j­
s tw o .

+ B an k G d ań sk i zn iży ł d y sk o n t d o  
7 p ro c , a s to p ę lo m b ard o w ą z 1 2 n a 8  
p ro cen t.

+  B ru n in g  i C u rtiu s w ró c ili w  p o n ie ­
d z iałek d o B erlin a ,

+ 5 0 -lec ie św ięceń k ap łań sk ich o b ­
ch o d ził k s, k an o n ik Ju ljan A n to n i Ł u -  
k aszk iew icz z G ru d z iąd za ,

P O G R Z E B Ś P . M IN IS T R A C Z E R W IŃ S K IE G O .

D n ia 7 b m . o d b y ło  s ię w  k o śc ie le Ś w . K rzy ża n abo żeń stw o ża ło b n e za d u szę śp , S ław o m ira  

C zerw iń sk ieg o , m in is tra W . R . i O . P ., p o  k tó rem  n astąp iło  w y p ro w ad zen ie zw ło k n a cm en ta rz  

n a P o w ązk ach , Z d jęc ie n asze p rzed staw ia m o m en t w y n o szen ia tru m n y z k o śc io ła .

ZAPROSZENIE DO BERLINA.
Rzym, 12. 8. — K an cle rz B ru n in g  za ­

p ro sił M u sso lin ieg o d o B erlin a w  ch a ­
rak te rze g o śc ia rząd u  n iem ieck ieg o , za ­
s trzeg a jąc so b ie m o żn o ść w sk azan ia  
czasu , w  k tó ry m  b ęd z ie m ó g ł s ię u d ać  
d o B erlin a.

— :o :—

NIESAMOWITA
TRAGEDJA MIŁOSNA W LEŻAJSKU

Lwów. W L eża jsk u , p o w , łań cu c ­
k ieg o , ro zeg ra ła s ię k rw aw a trag ed ja , 
n a tle ero ty czn y m , p e łn a n iesam o w i­
ty ch  p o w ik łań . B o h a te ram i je j b y li 2 5 -  
le tn ia s tu d en tk a u n iw ersy tetu M arja  
Ja ro szó w n a  i 4 3 -len i b ezro b o tny  szk la rz  

A n d rze j B ry d ak ,

R ezu lta tem  zaw o d u m iło sn eg o , ja ­
k ieg o  d o zn a ł B ry d ak , b y ła śm ie rć Ja ro -  
szó w n y , zab ite j d w o m a s trzałam i re ­
w o lw eru  p rzez B ry d ak a , o raz sam o b ó j­
s tw o teg o o sta tn ieg o . K rw aw y czy n  
B ry d ak a w y w o ła ł w  m iasteczk u  w ie lk ie  
p o ru szen ie .

POŻYCZKA DLA ZBANKRUTOWA­
NEJ AUSTRAL JL

Melbourne. W o b ec b rak u g o tó w k i  
k o n ieczn e j d o o b ro tu , rząd p o stan o w ił  
zac iągn ąć p o ży czk ę w  w y so k o ści 5 0 0  
ty s ięcy fu n tó w  s te rlin g ó w ,

WYSPA NA WIŚLE ZAPADŁA SIĘ.
Bydgoszcz. N a w y d m ie p iaszczy stej 

u tw o rzo n e j  n a  śro d k u  W isły  o p o d a l S o l­
ca K u jaw sk ieg o , 5 d z iec i p lażo w ało s ię ,  
W p ew n ej ch w ili w y d m a zapad ła s ię  
w raz z d z iećm i, T ro je d z iec i zd o łan o  
u ra to w ać , 2 zaś u to n ę ło .

DYMISJA MIN. KOZŁOWSKIEGO.
P o lsk a A g en c ja P u b licy sty czn a d o ­

n o si:  (

D o w iad u jem y s ię ze źró d e ł d o b rze  
p o in fo rm o w an y ch , że m in is ter re fo rm  
ro lny ch p ro f, d r, L eo n K o zło w sk i u stę ­
p u je w  d n iach n a jb liższy ch  z za jm o w a ­
n eg o s tan o w isk a .

ADAM KRECHOWlECKI

Zgoda rządu włoskiego z Kościołem?
Rzym. W m iejsco w y ch  k o łach  d z ien ­

n ik arsk ich  o b ieg a ją p o g ło sk i o rad y k a l-  
n em  o d p rężen iu  w  sy tu ac ji w ło sk o -w a-  

ty k ań sk ie j n a sk u tek k o n tak tó w  p ry ­
w atn y ch ze s tro n y o só b w p ły w o w y ch . 
A czk o lw iek sfery w aty k ań sk ie zach o ­
w u ją jak n a jd a le j id ącą reze rw ę w  za ­
k resie d ek la rac ji n a tem at n ap rężen ia , 
te rn  n iem n ie j d a je s ię zau w aży ć p ew ien  
o d c ień  o p ty m izm u  w  p o g ląd ach  n a  m o ż ­
liw ość zn a lez ien ia m o d u s v iv en d i. R o z ­
p o w szech n io n e p rzez p rasę zag ran iczn ą  
w iad o m o śc i o ew en tu a ln em  p o śred n ic ­

tw ie B riin in g a, są  p o zb aw io n e  w szelk ich  
p o d staw . A n i jed n a, an i d ru ga s tro n a  

n ie u c iek łab y  s ię d o p o śred n ic tw a o só b  
n iep o w o łan y ch , a zw łaszcza d o m ężó w  
s tan u cu d zo z iem có w .

Jeszcze w  s ierp n iu , p rem jer M u sso ­
lin i m ia łb y z ło ży ć w izy tę O jcu św , W  

zw iązk u z w izy tą m ia ły b y  n astąp ić p o ­
w ażn e p rzesu n ięcia n a s tan o w isk ach  
w y ższy ch fu n k cjo n arju szó w  p arty jn y ch , 

a m o że n aw et w  sam y m  g ab in ec ie , jak  
ró w n ież w  sek re ta rjac ie s tan u  w  W aty ­
k an ie ,

Einstein
O d 1 d o 4 s ie rp n ia  b r, o d b y w ała s ię  

w  L o n d y n ie m ięd zy n aro d o w a k o n fe ren ­
c ja p acy fisty czn a , P rezy d ju m  z jazd u  o -  
trzy m ało lis t o d p ro feso ra E in ste in a , z  
k tó reg o p o d a jem y  n astęp u jący  w y ją tek :

„K to sąd zi, że g ro źb a w o jn y zo sta ­
ła zeźeg n an a , ży je w  k ra in ie m arzeń ,—  
M ilita ry zm  je s t d z iś zn aczn ie s iln ie jszy  
i n ieb ezp ieczn ie jszy , an iże li b y ł w ó w ­
czas , g d y sp o w o d o w ał w y b u ch św iato ­
w ej w o jn y ,

C zasy o b ecne n ie zn o szą p ó łśro d ­
k ów , A lb o  je steśc ie  za w o jn ą a lb o  p rze ­
c iw  n ie j. Jeśli ch cec ie w o jn y , w  tak im

o wojnie
raz ie żąd a jcie o d n au k i, sk arb u , p rze ­
m y słu , re lig ji i ro b o tn ik ó w , b y  zb ro jen ia  

i sz tu k ę m o rd o w an ia ro zb u d za li d o  n a j­
d a lszy ch g ran ic . Jeśli jed n ak  n ie ch ce ­
c ie w o jn y , żąd a jc ie o d ty ch sam y ch  

czy n n ik ó w , b y p rzec iw staw iły  s ię je j z  
n a jw ięk szą s iłą . N iech a j o b ecn a g en e ­
rac ja d o k o n a k ro k u , jak ieg o  n ie zn a h i-  
s to rja lu d zk o śc i. N iech  ty m , k tó rzy  p o  
n ie j p rzy jd ą, p o zo staw ią w  n ieo cen io ­
n y m  d arze św ia t, z k tó reg o b arb arzy ń ­
s tw o w o jn y zo sta ło w y g n an e n a za ­
w sze" .

Kącik radjowy.
C Z W A R T E K , 1 3 . 8 . 3 1 R .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 5 .2 5 : Jak p rzy rząd zać k aw ę i h erb a tę ,

1 6 ,0 0  : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 6 .5 0 : I-sza k o larsk a w ęd ró w k a k ra jo zn aw cza,

1 7 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch ,

1 7 .3 5 : P ary ż p o d z iem n y .

1 8 .0 0  : K o n cert so lis tó w . j

1 8 .0 0  : K o n cert m an d o lin is tó w .

1 9 .2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

2 0 .0 0 : P raso w y D zien n ik R adjo w y,

2 0 .1 5 : K o n cert z D olin y S zw ajca rsk ie j.

2 1 .3 0 : S łu ch o w isk o „M iło ść i o b raz” . ?

2 2 ,0 0 : U n iem ieck ich p rzy jació ł P o lsk i.

2 2 .1 5 ; D o d atek d o P ras, D zienn ik a R ad jo w eg o .

2 2 .3 0 : K o n cert so lis tó w  ze L w o w a.

2 3 .0  0 : M u zy k a lek k a i tan eczn a .

P IĄ T E K , 1 4 . 8 . 3 1 R .

1 2 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch . > <

1 5 .2 5 : N o c 1 5 -g o s ie rp n ia 1 8 3 1 r .

1 5 .4 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n ow y ch .

1 6 .0 0  : K ącik k ró tk o fa lo w y .

1 6 .1 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo no w y ch ,

1 6 .3 0 : K ącik arty s ty czn y L , S . G .

1 6 .5 0 : P o g ad an k a lite rack a w języ k u fran cu sk .

1 7 .1 5 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

1 7 .3 5 : C zy  is tn ie je ży c ie o rg an iczn e p o za z iem ią

1 9 .2 0 : M u zy k a z p ły t g ram o fo n o w y ch .

2 0 .0 0  : P raso w y  D zien n ik R ad jo w y .

2 0 .1 5 : K o n cert z D o lin y S zw ajca rsk ie j.

2 2 .0 0  : F elje to n : P ó łk sięży c w Ju g o s ław ji,

2 2 .1 5 : D o d atek d o P ras . D zien n ik a R ad jo w eg o .

2 2 .3 0 : M u zy k a lek k a i tan eczn a.

SZARY WILK

6 6 V  (G jg d a lszy ).  . _ _  <

A ż  za m o m en t d o b ry , o ta rł d ło n ią u sta , w ąsy  ro z ­
g arn ą ł i p ięśc ią w  s tó ł g rzm o tn ą ł.

—  C zem u m ilczy c ie, z łod z ie je? ! —  w rzasn ą ł.
A  n a to śm iech p o w sta ł, aż s ię m u ry za trzęs ły .
—  Jeść n am  s ię ch ce!... —  o d k rzy k n ięto .
—  T o  jedzc ie , ło try , jed zc ie ! —  zaw o ła ł p an  M ać­

k o —  i p ijcie tak że!...
W stał, ch w y cił o b u rącz d zb an w ie lk i i p ił d u sz ­

k iem .

—  K rw aw y  d jab le ! —  rzek ł M aćk o —  s ły sza łeś ,) —  S u ch y w ilk a s ię rad z i, jak b y  S zarem u  W ilk o w i 

co m ó w io n o w  P o zn an iu ? ... W jszak c i to k rew  tw o ja g ło w ę w ziąć ... —  zaśm ia ł s ię S zczed rzy k .

zn o w u  p rzec iw  m n ie s ię b u rzy ... N ałęcze p o n o  u k ró - ! —  B o d a jeś zd ech ł! —  w rzasn ął B o rk o w ic ,'—  m e
ig ra j!  .

—  P ad a lec! —  m ru k n ął k rw aw y  d jab e ł. i ’ 
S k o ra ram io n am i d źw ig n ą ł.

—  A  co tam  k ró l i S u ch y w ilk , a ch o ćb y i G alk a  
z N ied źw ied z ia , g d y s ię m a tak ą w ilk ó w k o m p an ję l 
—  zaw o ła ł. —  N a N ałęczó w  k rw aw eg o d jab ła p u śc ić^  
n a G ałk ę i S u ch y w ilk a z p ięciu W ęg ró w  a lb o  i N iem ­
có w  w y sta rczy ; in n i d o in n y ch p an ó w  s ię w ezm ą , a  
k ró l b ęd z ie c ich o , ja zaś E ste rce i ró żn y m  m iło śn i­
co m  jeg o m ilczeć k ażę...

Z n o w u  s ię zaśm ia ł, sze ro k o o tw iera jąc  g ęb ę , z  k tó -

la b y li...

—  B y li... —  k ró tk o p o tw ie rd z ił S ęd z iw ó j, 
i —  I ty n ie m ó w isz n ic? —  p o rw ał s ię M aćk o .

—  R o b ak i p o d łe ... —  m ru k n ą ł S ęd z iw ó j —  ro z ­
d ep tać  !

—  H a! h a! —  zaw o łał z szy d ersk im śm iech em  
B o rk o w ic ; —  ła tw o to rzec : ro zd ep tać! a le jak ? ... 
S iła ich je s t ty ch N ałęczó w ...

—  S zarań cza!... —  m ru k n ął S ęd z iw ó j.
—  P rzy ch o d z i czas —  o zw ał s ię p o ch w ili B o r­

k o w ic  —  p rzy ch o d z i czas , że ich  zd u sić trzeb a ... A  n ie  
(b ęd z ie  c i ża l w  o statn im  m o m en c ie , S ęd z iw o ju ? —  d o - ' 
; d a ł, p a trząc zp o d e lb a n a s ta reg o to w arzy sza ; —  ty ś '

■ re j k ilk a d łu g ich , n iek szta łtn y ch , żó łty ch zęb ó w  w ^-
i u .a i, p au rząu - zp u u ciu a . n a s ta reg o to w arzy sza ; —  ty s s terczało .

O czy  m u  n a  w ierzch  w y b ieg ły , ży ły  s in e n ab rzm ia- ' zap rzan iec je s t, a leć N ałęcz zaw sze ... k rw ią k u n im  I 
ły  n a  czo le , n o zd rza  ro zd y m ały  s ię , ch w y ta jąc p o w ie- ! c iągn iesz i b id z ie c i ża l.  i
trze . A  o n  ły k a ł g ło śno , g ło w ą  w strząsa ł i p ił... U sta , O czy k rw aw eg o d jab la zam ig o ta ły . 1

—  T ak i sy n ! —  szep n ą ł S ęd z iw ó j, p a trząc  n a  n ie -  
.. ............... .. ‘

jak b y p rzy ro sły d o d zb an a , a n ie o d erw ały s ię o d  
m eg o , aż b y ł p u sty ... W ó w czas  jjo d n ió sł go w  g ó rę  
i c isn ą ł o  z iem ię  z b rzęk iem .

Z ato czy ł s ię , zaśm ia ł, ch w y cił o b u rącz za p o ręcz  
k rzesła  i tak s ta ł m o m en t, p a trząc b ły szczącem i o czy ­
m a, jak o in n i za jeg o p rzy k ład em  sz li. N ieb aw em  
w szy stk ie d zb an y  leża ły p u ste n a z iem i.

W rzaw a p o d n io sła s ię p iek ie ln a . N iek tó rzy , ca ł­
k iem  p ijan i, n a ław ach  leg li; in n i n a s tó ł p o sp u szcza li 
g ło w y i o d czasu d o czasu w rzeszcze li jen o n ie lu d z-  
k iem i g ło sy , d o m ag a jąc s ię je szcze n ap itk u ; in n i, p o ­
w staw szy , w ad z ili s ię z so b ą, p ięśc iam i g ro żąc .

N o w e p rzy n ies io n o d zb an y . A le B o rk o w ic n ie p ił 
ju ż —  s ta ł d łu g o , a p o tem  d o S ęd z iw oja s ię zb liży ł, 
k tó ry m ilcząc , ze sp u szczo n ą n a p ie rs i g ło w ą , jak b y  
tru n k iem  o b ezw ład n io n y , s iedz ia ł.

P an  M aćk o  w  b o k  g o  trąc ił. A  S ęd z iw ó j w zd ry ­
g n ą ł s ię , p o d n ió sł g ło w ę i w p atrzy ł s ię w  n ieg o .

) g o n ien aw istn y m  w zro k iem . 
A  B o rk o w ic s ię zad u m ał, 

—  D o b rze m ó w i! —  k rzy k n ą ł n ag le —  d o b rze
| m ó w i ten p ijan ica S k o ra.., Z aw cześn ie m i w p raw d z ie  

i— C h ciałem  p ie rw ej p ew n y m  
i b y ć .,, an o , i so b ie , i in n y m  p rzy śp ieszy li k o n iec ... K o -  
' on c-ip m n m  k n A  5 _ _ _ I ._ _ 1 * 1 r» K

Jen o — - d o d a ł p o ch w ili —  trzeb a m i te raz tę ca łą  
g ro m ad ę w ilk ó w  w  jed n o sp o ić u ro czy stą p rzy sięg ą ,

D o s to łu s ię zb liży ł i p e łn y p u h ar d o d n a w y -  
ch y lił. T arczę h erb o w ą p o n ad k rzesłem , p raw em  ra ­

m ien iem  o b ją ł, lew ą p ięścią w  s tó ł z ca ły ch  s ił g rzm a-  
, tn ą ł i z p e łn ej p ie rsi:  < • J

S zary W ilk , to ja !... —  w rzasn ą ł —  k łam i 
u d u szę , k to n ie śc ich n ie !...

A  n a to , jak n a h asło zn an e, u m ilk ła w rżaW a.

—  S zary w ilk ! sza ry w ilk !... —  p o szed ł szm er  
w  tłu m ie .

(G ąg d a lszy n astąp i) ', ' - a ;

O czy k rw aw eg o d jab ła zam ig o ta ły .
—  Ż al m i —  rzek ł p o n u ro  —  że ich sam  w łasn ą  

p ięśc ią u b ić n ie m o g ę ...

T y m czasem  w rzaw a ro s ła  w  k o m n ac ie . D o  M aćk a c i N ałęcze k ró la zb u d z ili
i S ęd z iw o ja p rzy sk o czy ł S zczedrzy k S k o ra . i b y ć .,. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

—  P ijan i są ... —  o zw ał s ię , n a in n y ch to w arzy- g o s ię m am  b ać z tak ą k o m p an ją 1? co  m i zro b i k ró l? ... 

szy w skazu jąc —  m ięsa b ia łeg o żąd a ją ... Jen o —  d o d a ł p o ch w ili —  trzeb a m i te raz tę ca ł^

A  sam  led w o b e łk o ta ł i n a n o g ach s ię ch w ia ł. g ro m ad ę w ilk ó w  w  jed n o sp o ić u ro czy stą p rzy sięg ą , 
—  T y sam p ijan ! —  zaśm iał s ię M aćk o —  i b y n a sk in ien ie sz ła , k ęd y ja k ażę...

sam  b ia łeg o m ięsa zak o sz to w ać b y ś rad ; jen o je szcze "  ' ’ * •

B y d lę ! —  m ru k n ął S ęd z iw ó j.
S k o ro ! —  zaw o ła ł B o rk o w ic , ch w y ta jąc S zcze- 

d rzy k a za ram ię . —  Z b ie rz zm y sły , k tó reś w p iw ie  
u to p ił... S ły szałeś ty  co o N ałęczach ?...

S k o ra b ły sn ął m ałem i o czk am i.

—  C zem u n ie? —  o d p arł. —  D o k ró la jech ali 
sk arg i zan o sić ... W  P o zn an iu  m i o te rn  g ad an o ...

—  A k ró l co ? —  zag ad n ął M aćk o .

czas ...

u to p ił...



Nr. 94 „GŁOS WĄBRZESKI" Str. 3

Wspaniała uroczystość ku czci 
Przemienienia Pańskiego.YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D źw ieitzo fo , 11 . 8 . ,

N adzw yczaj uroczyśc ie obchodzono  
ub ieg£ej n iedzie li doroczne św ię to (od ­
pust) ku czci P rzem ien ien ia P ańsk iego  
w  para iji D zw ierzno pow iat lo ruń , —  
gdzie proboszczem  jest znany  i cen iony  
K siądz L eon ^eilow sk i, kaw aler krzy ­
ża oficersk iego , au to r ca łego szeregu  
dzieł naukow ych .

Już w  sobo tę se tk i pątn ików  przy ­
by ło ao spow iedzi św ., k tó re j udzie la li 
prócz m iejsc , ks. proboszcza , przyoy li 
z oko lic księża: ks. pra ła t G ulgow sk i, 
prób , z K iełoasina , ks. prób . C hy larec­
k i z R yńska i w ielu  innych .

W dzień sam ej uroczysto śc i, t. j. w  
n iedzie lę, m iejscow y kośc io ł ob ieg ły  
w prost tłum y pątn ików  i przyby ło w ie­
le ks. ks. kon ira trów ; ks. pra łat G ul- 
gow sk i, ks. dr. Ł ęgow sk i z W ielk ich  
K adow isk  i w ielu  innych . O  godz . 9-tęj 
odpraw ił w otyw ę zacny ks. proboszcz  
P ellow sk i.

G łów ne nabożeństw o , sum ę odpra ­
w ił przed  w ielk im  o łta rzem  ks. adm in i­
strato r P riss z G rzjw ny .

N abożeństw o uśw ie tn iła ork iestra  
P rzysposob ien ia W ojskow ego z C hełm ­
ży . O rk iestra w ykonała ca ły szereg  
p ięknych u tw orów  re lig ijnych z akom ­
pan iam en tem  organów , k tó re m istrzow ­
ską w prost ręką  prow adził p . L eon K o-  
n ick i, k ierow n ik urzędu  poczt. D źw ier-  
zno i m iejscow y organ ista .

W ielk ie w rażen ie w yw oła ł śp iew  
so low y  p . L . K onick iego podczas O ifer-  
to rium . D w a p iękne u tw ory „P rzy jdź-*  
c ie do M nie w szyscy ...” oraz odśp iew a ­
na pod P odn iesien iu  „M od litw a do B o­
ga ” (T w ych P an ie łask ...) pon iosły  m y ­
śli pątn ików  do stóp S tw órcy , okazu ­
jąc pokorę przed W ielkośc ią B oga.

K azan ie z ustaw ionej na cm en tarzu  
kazaln icy , w ygłosił w obec licznych tłu ­
m ów  w iernych pow ażany , z ło tousty  ka ­
znodzie ja , ks. prób . C hy lareck i z R yń ­
ska . 3 • . ij;.

S łow a kaznodzie ji, k tó ry m ów ił o  
znaczen iu  S pow iedzi św . w ry ły  się g łę ­
boko w  serca w iernych .

C ały szereg przyk ładów z żyw ota  
św ię tych  przy toczonych przez kazno ­
dzie ję , dały  obraz jak w ielką i po tężną  
jest S pow iedź św ię ta , k tó re j naw et in ­
now iercy  nam  zazd roszczą .

S pow iedź dokonała nadzw yczajnych  
zw ro tów  w  życiu  najw iększych  w rogów  
K ościo ła  —  w idzim y  co raz to w ięcej ta ­
k ich w ypadków zw łaszcza w b ieżące j 
chw ili. .jj

W idzim y , że  nauka C hrystu sow a  jest 
S łow em  B ożem  —  ch lebem i zd ro jem  
życia , a S pow iedź łaską B ożą.

S łow a kaznodzie ji g łęboko  w ry ły się  
w  sercach  w iernych .

P o po łudn iu odby ły się uroczyste  
n ieszpo ry z w ystaw ieneim odpraw ione  
przez ks. S m ag liń sk iego z P apow a B i­
skup iego .

W iern i, rozchodząc się do dom ów , 
pokrzep ien i na duchu , w spom inają z

Z dnia
NIEGRZECZNI KINOMANI, — JESZCZE O 

KONCERTACH.

Z akotłow ało w  rodzin ie „m am usin" z pow o­

du  um ieszczonego artyku liku  o tańcu jących  her­

batkach i lato roślach , w zg lędn ie o „nocnych  

koncertach '', 4

T e w szystk ie pan ie , co w osta tn ich dn iach  

urządzały jak ieś d łuższe, nocne „gaw ędy" są ­

siedzk ie z tańcam i, do tkn ięte są bardzo . O pisy ­

w ać w gazecie! N iesłychana rzecz! (I ja tak  

m ów ię!)

A le , uderz w  stó ł, nożyce się odezw ą... tak ie  

to przysłow ie —  jednak praw dziw e, bo ile to  

naraz odezw ało się pro testów i obm yw an ia z  

w in , do k tó rych oczyw iśc ie sam e się przyzna ­

ją ... (ża łu ję bardzo !)

N ie o to jednak chodzi.

Jeden z czy te ln ików p isze : „K w estja kon ­

certów  rad jow ych w  nocy n ie jest jeszcze roz­

strzygn ięta, n ie m oże być pod leg ła sp raw ie kar­

nej", —  T o jednak n ie  daje pow odu , S zan . C zy ­

teln iku , by rad joam ato r trąb ił sąsiadow i w u- 

cho ! T ak n ie należy ! Inn i w spó łlokato rzy chcą  

spać i w  tem  przeszkadzać n ik t n ie pow in ien . 

w dzięcznośc ią  p iękny , uroczysty  odpust  
P rzem ien ien ia  P ańsk iego  w  D źw ierzn ie .

W  zw iązku z uroczysto śc ią w arto  
przypom nieć kró tk i zarys pow stan ia  
para iji D źw ierzno .

P arafja D źw ierzno pow sta ła w  X III  
w ieku, za łożona przez K rzyżaków .

O becny kośc ió ł, zbudow any w  sty lu  
go tyck im , z n iec io sanego kam ien ia, po ­
chodzi z roku  130Q . O statn ią  grun tow ną  
nap raw ę przep row adzono w  la tach od  
1923  —  26 .

K ośció ł jest pod w ezw an iem W nie­
bow zięc ia M atk i B osk ie j. —  Jednym  z  
g łów n ie jszych zaby tków kościo ła jest 
o łta rz z obrazem  P rzem ien ien ia P ań ­
sk iego , ca ły obw ieszony w otam i, z k tó ­
rych najsta rsze nosi datę 1703 .

D zw onów w  parafji jest 4 . —  dw a  
średniow ieczne —  go tyck ie , i 2 roku  
1714 od lane w  G dańsku .

G łów ną uroczysto ść odpustow ą ob ­
chodzi się w  n iedzie lę po P rzem ien ien iu  
P ańsk iem (6 sie rpn ia). P rzychodzą tu  
rok roczn ie pątn icy z najda lszych na ­
w et oko lic .

D o parafji D źw ierzno należy 6 m iej­
scow ości.

P roboszczem  parafji jest ks. L eon  
P ellow sk i od roku 1921 . (-)
mi l mr—m— i r ....................................................... . ■

Chciell otruć ojca.
Z e S kępska pod G olub iem donosi 

nam  (o ):

G ościńsk i Ignacy , ro ln ik  ze S kępska  
przechodzi z dziećm i sw ojem i istne p ie ­
k ło .

C órka jego zam ężna , H ajdel Jan ina , 
i 21-letn i syn Józef G ościńsk i znęcali 
się nad  sw oim  o jcem , beżb ronnym  sta r­
cem .

W yrodne dziec i b iły sta rca , w yrzu ­
ca ły go z dom u  a ostatn io  posunęły się  
tak daleko , że do podanego jedzen ia  
dodano daw kę jak ie jś truc izny , —  co  
stw ierdzone zosta ło przez dr. K ordy-  
lew sk iego z G olub ia .

S praw ą za ję ła się P o lic ja i po prze ­
słuchan iu w yrodne dziec i odstaw io ­
no je z ak tam i do S ądu w  G olub iu , 
gdzie oczek iw ać będą na sp raw ied liw y  
w yrok .

lADOiyiOSCI POTOCZNE.

Wąbrzeźno, dn ia 12 sie rpn ia  1931  r.

—  S reb rne gody m ałżeńsk ie obcho ­
dzi w  dn iu 14 , bm . cechm istrz obuw ni­
czy  p , W ładysław  Z alew sk i z żoną A n ­
ną z dom u P isko rską . S o len izan tom  
życzym y doczekan ia się w  szczęśc iu  
z ło tych godów . R ed .

—  Ś lub , W czora j, 11  .s ie rpnia odby ł 
się w  kościele parafja lnym  w  Jab łono ­
w ie ślub p . S tan isław a S iem ią tkow kie-  
go , pracow nika K at. Z w . M łodzieży z  
W ąbrzeźna z panną W eron iką S chaer-  
ke  z Jab łonow a, T ow . Ś p iew u  „L u tn ia",

K ażdy człow iek m a słabość do jak ie jś rze ­

czy , —  Ż ona m ojego przy jac ie la m a słabość  

(aku ra t co m iesiąc!) do  now ej sukn i i k ina.

O t, człow iek pracu je cały dzień , haru je po-  

prostu , to d laczegożby n ie m ożna pó jść w ieczo ­

rem  do k ina na 1 b ile t a dw ie osoby? P rze ­

c ież to tan iocha! —  N aw et w W arszaw ie tego  

n iem a!

Idą ludziska „rozerw ać" się po pracy . N ie  

chcę kry tykow ać poszczegó lnych film ów , bo  

czasem  „śp iący" recenzen t film ow y  m ógłby roz­

gn iew ać się .

C hcę w łaśn ie sk ry tykow ać, przep raszam  —  

op isać zachow an ie n iek tó rych k inom anów .

G dzie film  najładn ie jszy , gdy po trzebu ję tro ­

chę skup ien ia , jak iś sąsiad rozpoczyna g łośne  

ob jaśn ien ia , często naw et n iekultu ra lne w y ­

krzykn ik i padają z jego ust.

S ąsiad , siedzący o jeden rząd przed T obą, 

zaczn ie kręcić g łow ą, jakby jak ie kuczk i ży ­

dow sk ie w ypraw ia ł.

C zasem od tak ich „m iłych sąsiadów " m iast 

przy jem nej rozryw k i —  dozna się rozczarow a­

n ia i... z ło śc i. C zyż to n ie słabość?

K inom an i z w ychow an iem , zasługujący na  

m iano „ku ltu ra lnych" zachow ują się podczas se ­

ansów bez zarzu tu . (Ik s.)

k tó rego p . S iem ią tkow sk i jest cz łon ­
k iem , w yjechało spec ja ln ie do Jab łono ­
w a, gdzie w  kośc iele pod bat. em . in sp . 
p . R eiskego uśw ie tn iło sw oim  śp iew em  
obrzęd ślubny . M łodej parze życzym y  
„S zczęść B oże". (-)

—  P rze jęc ie sk ładu . Z ak ład fry ­
z jersk i od  p . T . M ohra , k tó ry  w yprow a­
dził się do F ordonu , prze ją ł p . Jan P o l­
kow sk i z W ąbrzeźna . P anu  P , życzym y  
„S zczęść B oże" w  in te resach!

—  N astępny num er nąszego p ism a 
ze w zg lędu na przypadające w  sobo tę  
św ię to , w yjdzie  już ju tro w  czw artek , o  
zw yk łym  czasie .

—  Z abaw a pocztow ców . W  nadcho ­
dzące  św ię to  N . P . M , odbędzie się w  o-  
grodzie  p . T w ardow sk iego  zabaw a funk  
c jonarju szy pocztow ych z W ąbrzeźna . 
K om ite t zabaw ow y poczyn ił w iele sta ­
rań , by zabaw a w ypad ła tak , jak  żadna  
do tychczas w  W ąbrzeźn ie , d la tego też  
każdy posp ieszy  na zabaw ę. P rzyg ry ­
w ać będzie ork iestra doboro w a. (-)

Z powiatu.
—  P rzydw órz , (Z abaw a K oła F lo ­

ty  N arodow ej). W  dn iu 15 . b . m , urzą ­
dza zarząd K oła F lo ty N arodow ej w  
P rzydw orzu  zabaw ę. C zysty zysk prze ­
znacza się na okrę t „D ar P om orza". —  
Z arząd  uprasza o liczne  przybycie P . T . 
m ieszkańców  oko licznych w iosek .

—  M ałe R adow iska . (Z eb ran ie K ół­
ka  R oln iczego ). U b. n iedzie li odby ło się  
zeb ran ie  K ółka R oln . P . T . R . pod  prze ­
w odn ic tw em  p . W ilam ow sk iego przy  u-  
dziale 25 cz łonków . R efera t o „znacze ­
n iu podoryw ki" w ygłosił p . prezes.

P o re ferac ie om aw iano sp raw ę za ­
baw y . w  M . R adow iskach , k tó rą urzą ­
dza się 30  bm ,

—  Z ie leń . (K radzież). O negdaj p . 
D em bkow i, zaw . stacji, sk radziono 6  
gąsią t w artośc i 30 z ło tych .

—  P ływ aczew o . (C hw alebne uchw a ­
ły S pó łk i Ł ow ieck ie j). W  ub ieg łą n ie ­
dzie lę odby ło  się w  oberży  p , W egnera  
w alne zeb ran ie m iejscow ej S pó łk i Ł o ­
w ieck ie j. P rzew odn iczący S półk i p . 
G olom sk i zdał sp raw ozdan ie kasow e z  
osta tn ich la t, na k tó re w alne zeb ran ie  
udzie liło Z arządow i pokw itow an ia . 0-  
becny stan kasy w ynosi 388 ,60 z ł,, o  
k tó rych w alne zeb ran ie m iało pow ziąć  
decyzję podzia łu go tów k i pom iędzy  
w szystk ich cz łonków  S pó łk i, lub odpo ­
w iedn iego zuży tkow an ia na inne po ­
trzebne ce le .

W obec tego zab ra ł g łos naczeln ik  
m iejscow ej O cho tn icze j S traży P ożar­
nej i staw ił w niosek  o  przeznaczen ie  go ­
tów k i jak  następu je :

a)  238 ,—  z ł. d la m iejscow ej O ch . S tr. 
P oź, na  zakup  40  m tr. w ęży , dw óch  w ia­
der i jednej drab iny .

b) 60 ,—  z ł. na pokrycie resz ty ra ­
chunku p ło tu że laznego przy figu rze  
pod  dw orzec , k tó ry  to  p ło t będzie  przez  
m iejscow ego m istrza kow alsk iego p . 
Jastrzębsk iego m istern ie w ykonany , u-  
p iększa jąc B ożą M ękę na chw ałę  
S tw órcy  N ajw yższego .

c) 40 ,—  z ł. na kom ple tne odnow ie ­
n ie figu ry przy panu K rzyw dzińsk im .

W alne zeb ran ie po d łuższej dysku ­
sji uchw aliło jednog łośnie w  ca ło ści 
w szystk ie trzy w niosk i p . K lim ka, da ­
jąc dow ód , że m im o c iężk iego kryzysu  
jak i w  ro ln ic tw ie panu je , jest w śród  
m iejscow ych obyw ate li szerok ie zrozu ­
m ien ie po trzeb  spo łecznych , za  co  nale ­
ży w yrazić w ielk ie uznan ie .

P o  za ła tw ien iu  innych  w ew nętrznych  
sp raw  S pó łk i, p . przew odn iczący zam ­
knął zeb ran ie . (sk i.)

—  L eśno . (N ad leśn ic tw o), A nton ie ­
m u B udnem u , stang re tow i nad leśn ic ­
tw a L eśno sk radziono rozm aitą b ie li­
znę oraz 165 z ł, go tów k i. S zkoda ogó ­
łem  w ynosi oko ło  800  z ł.

—  G ajew ko . (K radzieże). N a kra ­
dzież ży ta z po la w ybra li się L ew ando ­
w sk i W ładysław  i jego z ięć S ko tarczak  
F elik s.

—  A lo jzy G resz osadn ik , dokonał 
kradzieży fu ry ży ta i desek na szkodę  
m ajętnośc i G ajew ko.

—  I znow u ... L ew andow sk i W łady ­
sław  i jego có rka zam ężna S ko tarczak  
Joanna dokonali kradzieży  fu ry  ży ta  na  
szkodę m aj. G ajew ko .

—  W iędz A dam  dokonał kradzieży  
drągów  na szkodę m aj. G ajew ko .

—  O strow ite pod G olub iem . (K ra­
dzież). Z  7 na 8 bm . sk radziono  ro ln i­
kow i Janow i K w iatkow sk iem u garde­
robę w artośc i 700 z ł, W  podejrzen iu  
o kradzież podczas ob ław y po licy jne j 
przychw ycony został w  dn iu  9 . bm . zna ­
ny  w łam yw acz i z łodzie j B ukow sk i S ta ­
n isław  z B iałkow a pow , R yp in . B ukow - 
sik i bra ł czynny udzia ł w  kradzieżach ,  
dokonanych w W ielk ich R adow iskach .

—  W rock i. (O dpust,) O sta tn ie j n ie ­
dzie li odby ł się w  parafji nasze j odpust 
P rzem ien ien ia P ańsk iego . —  P rzyby ło  
w ielu pątn ików  z różnych oko lic. P o  
uroczystej sum ie przep iękne kazan ie  
w ygłosił ks. M alinow sk i, jak rów n ież  
odpraw ił po po ł. n ieszpo ry , po k tó rych  
odby ła się procesja .

P arafja W rock i pow sta ła w  X III w ., 
za łożona przez K rzyżaków . P atronem  
kościo ła jest św . M arcin . G łów nym  za ­
by tk iem  kośc io ła w rockiego  jest dzw on  
oraz o łta rz P rzem ien ien ia P ańskiego , 
obw ieszony  licznem i w otam i,

Z różnych stron.
X  O staszew o , pow . lubaw sk i. (P ożar  

zabudow ań). W  ub ieg łym  tygodn iu  po ­
w stał pożar w  zabudow an iu L eonarda  
R uteck iego . P ożar  straw ił stodo łę  z ch le  
w em  i m aszynam i ro ln iczem i. S zkoda  
w ynosi oko ło  3000  z ło tych . Jak  do tych ­
czasow e śledz tw o w ykazało , zachodzi 
tu  n ieostrożne obchodzen ie się z o- 
ign iem .

X N ow em iasto . (Z b rodn icze podpa ­
len ie). D nia 5 . bm . pow sta ł pożar na  
strychu  dom u  m ieszkalnego Jana W ierz  
bow sk iego , k tó ry  zosta ł w  zarodku  stłu ­
m iony , Jak  w ykazało śledztw o , podpa ­
len ia dokonał syn W ierzbow sk iego , F e ­
lik s, chcąc w  ten sposób um ożliw ić o j­
cu uzyskan ie prem ji aseku racy jne j. P o ­
dejrzanego osadzono w  areszc ie do dy­
spozycji w ładz śledczych .

X O brosłe , pow . lubaw sk i. (P ożar  
zabudow ań). D nia 7 . 8 . br. pow sta ł po ­
żar w zag rodzie w łaśc ic iela m ajątku  
O brosłe M arch lew sk iego F ranciszka. 
P astw ą p łom ien i pad ły zabudow an ia, 
sk ładające się ze stodo ły napełn ionej 
zbożem , sta jn i, dw óch śp ich lerzy w raz  
z inw en tarzem  żyw ym  i m artw ym . S tra ­
ty  w ynoszą oko ło  120 .000  z ło tych . P rzy ­
czyna pożaru  do tychczas n ieusta lona .

X M roczenko , pow . lubaw skL (P o ­
żar dom u). O negdaj sp łonął dom  m ie-  
szkałny , w łasność ro ln ika D m ochow i-  
cza Józefa , w  k tó rym  zam ieszk iw ali ro ­
bo tn icy z rodzinam i. W artość  spalonego  
go  dom u  i m ien ia robo tn ików  w ynosi o-  
ko ło 6 ,000 z ło tych . Jak  do tychczasow e  
śledz tw o w ykazało , og ień spow odow ał 
sam w łaśc ic ie l D m ochow icz chcąc w  
ten sposób uzyskać prem ję aseku racy j­
ną i pozbycie się lokato rów . D m ocho- 
w icza aresz tow ano i odstaw iono  do dy ­
spozycji w ładz śledczych .

X  W aw row iec , pow . lubaw sk i. (U to ­
nęli podczas kąp ie li). D nia 5 . 8 . br. 11- 
le tn ie dziec i G roszew ska G ertruda i 
K rasiń sk i Jan  w raz  z innem i dziećm i po ­
sz li się kąpać do bagna należącego do  
ro ln ika G odżińsk iego w  O tręb ie , —  W  
pew nym  m om encie począł tonąć K ra ­
siń sk i, k tó rem u na pom oc podb ieg ła  
G roszew ska i podała m u rękę chcąc go  
ra tow ać, jednakże m łodociane siły za ­
w iod ły  i ofiara bohaterstw a w ciągn ię ta  
przez tonącego  znalaz ła w spó lną  śm ierć  
na dn ie bagna . P o w ydobyciu z w ody  
ofiar w szelka pom oc ce lem  przyw róce­
n ia ich do życia pozosta ła bez sku tku .

X  L idzbark . P race przy dokończe ­
n iu lo tn iska są już na ukończen iu , tak , 
że jesA ^e w  p ierw szych dn iach w rześ ­
n ia od™ dzie się pośw ięcen ie jego . W  

tym  czasie urządzony  będzie ra id  aw io - 
netek , k tó re będą  lądow ały  na lo tn isku .  
L otn isko o» obszarze 180 m orgów  m a ­
gdebursk ich z sw em dobrem po łoże­
n iem  będzie n iew ątp liw ie dobrą przy ­
stan ią d la aeroplanów .

—  A rn ikow y . (O hydne m orderstw o),  
W  nocy  z sobo ty  na  n iedzie lę 8 . bm . po ­
pełn iono zb rodn ię m orderstw a na żon ie  
tam t. ro ln ika M aty ldz ie L abund , P o li­
c ja jest już na trop ie zb rodniarzy . —  
S zczegó ły zb rodn i ze w zg lędu na to ­
czące się śledztw o trzym ane są w  ta ­
jem n icy .



str. 4 -G Ł O S W Ą B R Z E SK I* ’ N r. 94 = __

Zakończene obozów P. W. i W. F.
w LidzbarkuZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

D zień 30 lipca był ostatnim  w życiu 
obozowem  uczestników  II, turnusu obo­
zów P, W , i W . F. w  Lidzbarku, którzy  
ou samego rana po odbytych poprzed­
niego dnia egzaminach, uspasaoiali się 
do pożegnania.

Po śniadaniu obozy w ym aszerow ały 
na plac ćw iczeń, gdzie w obecności 
w szystkich oiicerów i instruktorów  m a­
jor p, Cąpała, inspektor P. W , D , O , K , 
V 1I1 i m ajor p, W adas, kom endant gru­
py obozów letnich, dokonali przeglądu  
obozów z zakresu w yszkolenia P, W .

U szczęśliw ieni w ynikami przeglądu, 
w racają chłopcy ze śpiew em do nam io­
tów , korzystają z cnw ilowej przerwy, 
zdają do m agazynu otrzymane na czas 
obozów um undurow anie, sprzęt ćw icze­
bny i t, p.

O godz. 12-tej zasiedli chłopcy do li­
sta  w ionych stołów na stadjonie m iej­
skim , aby spożyć w spólny obiad, w raz 
z przybyiem i na tę uroczystość: p, sta­
rostą pow iatu brodnickiego W imm erem , 
p, starostą pow , lubawskiego Skład- 
kow skim , p, ppłk. 67 p, p, K leinem, p, 
burm istrzem m iasta Lidzbarka Rocho- 
nem , oraz przedstawicielami m iejskich 
i pow iatow ych organizacyj i stow arzy­
szeń.

W czasie obiadu w ygłosił przemó­
w ienie p. m ajor W a.das, kom endant gru­
py obozów , w itając przybyłych gości i 
w końcu przem ów ienia w zniósł okrzyk  
na cześć Pana Prezydenta Rzplitej Pol­
skiej, następnie p. starosta W imm er, w i­
tając chłopców i życząc im jaknajlep- 
szych w yników  w  dalszej pracy w  obro­
nie Państwa, w zniósł okrzyk na cześć 
Pierwszego M arszałka Polski Józefa  
Piłsudskiego, Pan płk, K lein w im ieniu 
w ładz w ojskow ych podziękow ał przed­
stawicielom w ładz adm inistracyjnych i 
m iejskich, oraz .społeczeństw u m , Lidz­
barka za um ożliwienie odbyw ania przez  
m łodzież obozów w okolicy tak zdro­
w ej i pięknej, korzystania z urządzeń  
sportow ych w ybudow anych w ysiłkiem  
społeczeństw a i w zniósł okrzyk na 
cześć obyw ateli pow , brodnickiego, O - 
krzykom „N iech żyje“ nie było końca, 
chłopcy z radością brali udział w w yra­
żeniu serdecznego stosunku do obyw a­
telstwa,

W  prostych i szczerych słowach w  
im ieniu uczestników obozów złożył 
w szystkim oficerom i instruktorom , po­
dziękow anie za pracę w obozach, oraz 
gościom za udział w życiu obozow em  
członek Zw iązku Strzeleckiego,

Po w spólnym © biedzie, chłopcom  
w ręczono dość w artościow e nagrody,

N agr  o  dy o  trzym ali :
1, Za najlepsze postępy w e w szyst­

kich przedm iotach w yszkolenia: 1) K or- 
dyla Jan z obw odu 14 p, p, —  pkt 34; 
2) Lew andowski Tadeusz z obw odu 14 
p, p ,  pkt, 34; 3) G oślicki W ładysław  
z obw odu 67 p, p, —  pkt, 33,

11, Za najlepsze postępy w w ycho- 
w aniu fizycznem: 1) Lesiński Stefan z 
obw odu 2, Baonu Strzelców; 2) Ślęzak 
K arol z obw odu  67 p, p.; 3) Prange W ła­
dysław  z obw odu 61 p, p.

111, Za najlepsze w yniki osiągnięte  
w strzelaniu z karabinu m ałokalibr,: 1) 
Błędowski Leon, obw ód 67 p, p.: Strze­
lanie nr, 9 —  35 pkt,, nr, 10 —  40 pkt., 
nr, 11 —  7 traf,, razem  —  82. 2) W rób­
lewski Leon, obw ód 14 p, p,: strzelanie  
nr, 9 —  42 pkt,, nr, 10 —  33 pkt,, nr, U  
—  7 traf,, razem  —  82, 3) K opaczew ski 
Zygm unt, obw ód 14 p, p,: strż^lanie nr, 
9 —  36 pkt,, nr, 10 —  39 pkt,, 5»af, ra­
zem  —  80, *

IV . Za najlepsze w yniki osiągnięte w  
strzelaniu z karabinu piech.: 1) Staliń- 
ski Józef, obw ód 14 p, p.: strzelanie nr. 
5 —  31 pkt, nr, 6 —  4 traf,, razem  —  35, 
2) Jędrzejewski W ładysław, obw ód 14 
p. p.: strzelanie nr, 5 —  31 pkt,, nr, 6 —  
3 traf,, razem —  34, 3) G renc Józef —  
obw ód 2, Baon Strzel,: strzelanie nr, 5 
—  27 pkt,, nr, 6 —  6 traf,, razem  —  33, 
które w ręczali kolejno przedstaw iciele 
w ładz, oraz odczytana została lista 40 
uczestników , którzy zdobyli w obozach  
letnich Państwow ą O dznakę Sportow ą,

Popołudnie dobiegło końca i w net u- 
czestnicy obozów zespołami, żegnając 
Lidzbark, zdążali na stację kolejową, a- 
by unosząc garść m iłych w spom nień, 
w rócić do sw oich dom ów  i w razie po­
trzeby stanąć na posterunku obrony  
Państwa, W , K ,

Oszustwa kredytowe
O d pew nego czasu poczęły niektóre 

bardzo podejrzane firmy holenderskie 
w ystępujące pod nazw ami banków, to­
w arzystw  ubezpieczeniow ych  i t, p. roz­
w ijać za pośrednictw em sw ych agen­
tów , m ieszkających w Berlinie szeroką 
akcję, m ającą rzekom o na celu ułatw ie­
nie uzyskania kredytów , opartych na 
zabezpieczeniu hipotecznem.

N a czoło tych ciemnych instytucyj 
finansowych w ysuw a się firm a N ieder- 
landische Boden Credit-Bank, w ystę­
pująca rów nież pod nazwam i V ereinigte  
Beleggings en H ypotheken Bank, H ypo- 
thenken u. A ssurantie Centrale oraz N . 
V . H ollandische D eutsche K redit und  
H andelsbank, m ająca sw ą siedzibę w  
A m sterdam ie przy N ieuve Prinzen- 
gracht 6, a firmę w Berlinie, przy Frie­
drichstrasse 166. Instytucja ta nie roz­
porządzająca źadnem i zasobami finan- 
sow emi, przed którą ostrzega się fir­
m y polskie, oraz rolników.

Poniew aż ofiarowyw ane przez tę fir­
m ę w arunki kredytu są bardzo korzy­
stne, znajduje ona w Polsce w ielu chę­
tnych reflektantów , którzy nie zasią- 
gnąw szy w ywiadu, przekazują tej insty­
tucji pow ażne zaliczki, tytułem kosz­
tów zbadania niruchom ości kliejenta  
przez specjalne w tym celu do Polski 
w ysłanego rzeczoznaw cę.

D ziałalność agentów w spomnianej 
instytucji kończy się jedynie na pobra­
niu zaliczki na koszty zebrania infor- 
m acyj o poszukującym pożyczki i roz­
m aite czynności notarjalne,

Pom orska Izba Rolnicza.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A

W arunek: handel hurt, parytet Poznań, ładunki 

w ag., dostawa bieżąca za 100 kg. w zł.

Poznań, dnia 11 8. 1931

Żyto  .........

Pszenica .

Jęczm ień targow y

Jęczm ień brow arow y

O wies now y

M ąką żytnia 65%

M ąka żytnia 70%

M ąka pszenna 65%

O spa żytnia . . ■ .......

O spa pszenna  

Rzepak .................................................

G ’-och V iktorja

G roch polny ... . ................

G orczyca 

Ziemniaki jadalne .........................  >

Peluszka

Ziem niaki fabryczne

r. '

19,25— 19,75  

18,75— 19.75  

16,00— 18.00  

00,00— 00,00  

16,00-17,00  

31,50-32.50  

00,00-55,57  

32,00-34,00  

12,50— 13,25  

13.03— 14,00

,50— 26,50 

-----28,-

25

25

I
PIM SZE IM OW ZEŚNEffl M O D ŻW IĘt

..SŁOŃCE
D ŹW IĘKO W E

HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

...... . . ^.npnrnrrnniri

K ATASTRO FA K O LEJO W A PO D BIAŁYM STOK IEM .

W  dniu 7 hm . o godz. 3,20 na linji kolejowej Białystok —  Łapy w ydarzyła się katastrofa ko­

lejow a. Pociąg osobow y, zdążający z W arszaw y do Białegostoku na odcinku Łapy —  Biały­

stok zatrzym ai się na 157 kilometrze pod Baciukami z pow odu zepsucia się lokomotywy. O b­

sługa lokomotywy przystąpiła natychm iast do w ym iany części zepsutych. W tym czasie w y­

szedł z Łap do Białegostoku po tym sam ym torze pociąg pospieszny z W arszaw y do W ilna. 

M aszynista pociągu pospiesznego zauważył przszkodę i zaczął hamow ać. Było już jednak za- 

późno i lokomotywa pociągu pospiesznego w padła na ostatnie w agony  pociągu osobow ego, dru­

zgocąc jeden z nich całkow icie, drugi zaś u-szkadzając. Lokom otyw a pociągu pospiesznego 
w skutek zderzenia w yskoczyła z pzyn i sto-czyła się z nasypu. W agon pocztow y pociąku 

pospiesznego uległ częściow em u zniszczeniu. Z pod gruzów w agonów pociągu osobow ego w y­

dobyto trzy osoby zabite. Ponadto 5 osób odniosło ciężkie rany, trzy lżejsze. K ilka w reszcie 

osób zostało poszw ankowanych. Zdjęcia nasze przedstawiają kilka fragmentów katastrofy.
  

U*, 
Aa

Słoma żytnia prasow ana . , . 

Sicm a żytnia luźna . . . . 

Siano luźne  

Siano prasowane  

Łubin niebieski  

Lubin żółty   . , . 

Saradela ......................  . .

K oniczyna czerw ona , . . , , 

K oniczyna biała  

K oniczyna szw edzka  

K oniczyna żółta odtłuszczona 

K oniczyna żółta w łuskach , . 

Przelot . ,  

Ikarnatka .  

Tym oteusz  
Rajgras angielski 

Tatarka .

3.60—  4—

57,70— 85,

10,00 -H ‘04  

f) CIELĘTA;

1. najprzedniejsze cielęta, w ytu-

2. tuczne cielęta

3. m iernie odżyw ione

11. ŚW IN IE (tuczn ik i).

2. pełnomięsiste od 120— 150 kg. 

żywej w agi . .

3. pełnom ięsiste od 100— 120 kg.

4

 4
5
6.

żywej w agi  
pełnom ięsiste od 80— 100 kg. 
żyw ej w agi  
m ięsiste św inie ponad 80 kg. . 
m aciory i późne kastraty . , . 
św inie bekonow e

124-130

112— 120

96-110

156-160

150-154

140-148
130— 136
140-152
128-138

Zapisz się do ŁO PP
T A R G O W ISK O M IE JSK IE .

Płacono za 100 kg. żywej w agi (ceny Targowice 

Poznań łącznie z kosztami handłow emi).

Poznań, dnia 4 8. 1931 r.

1

1

2.

3.

4.

1.

2.

3.

4.

1

2

I. B Y D Ł O ;

a) W OŁY;

pełnom ięsiste*w ytuczone, nie 

zaprzęgane  

b) BUH AJE:

w ytuczone, pełnom ięsiste . , 

tuczne, m ięsiste .....  

nietuczne dobrze odżywione 

stare . 

m iernie odżyw ione

c) K RO W Y:

w ytuczore, pełnom ięsiste . . 

tuczne, m ięsiste  

nietuczne, dobrze odżyw ione  

m iernie odżyw ione  

d) JA ŁO W ICE;

w ytuczone, pełnom ięsiste . . 

tuczne, m ięsiste

3. nietuczne, dobrze odżyw ione 

4 m iernie odżyw ione

e) M ŁO DZIEŻ;
1, dobrze odżyw iona  

104— 112

96-102

82—  94

72-80

60— 68

ICO— 110  

86-96  

66- 70  

44— 54

104-110  

88-100  

82  

70

72-

64-

64- 70

(K oniec części redakcyjnej).

D rukiem i nakładem Zakł, G raf. Bolesław a  

Szczuki. — Redaktor odpow iedzialny A lfons 

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1.

P R Z E T A R G P R Z T M irSO W T
W  piątek , dnia  14. 8. br. o godz. 

11-tej sprzedaw ać będę w drodze egze­
kucji w  W ąbrzeźn ie  u  p . A leksandra  
Szczurom sk iego  najwięcej dającem u za 
gotów kę:

tnrfiarkę, żn iw iarkę, śrubow nik , 
pow ózkę, san ie w yjazdow e  i for ­
tep ian

R ogow sk i, kom ornik sądowy K ow alew o.

liiim
praw dziw e i ser  
szw ajcarski peł­

no-tłusty

poleca

ST . K L IM E K

K orzystnie na sprzedaż  

używ ana  

nlOdiaika-HiOwki 
22 cali, w óz parokonny  

roboczy

Strzyźew icz  
Sokoiigóra , pow . W ąbrzeźil

W  środę, dnia 12 bm . i w  czw artek , dnia 13 bm . o godz. 845 w iecz.

Rozpoczynamy w yświetlać na naszym srebrnym ekranie najnowszy przebój tego sezonu p. t.

„PROCES DREIFUSSA"
""  czyli W IĘ Z IE Ń  Z C Z A R N E J W Y SP Y

Jest to dram at życiow o-erotyczny z największą tragiczką św iata oraz niezapom nianą bohaterką z film u „M adame” 
K . P aulina F rederick oraz G eorge L ew isem  i czarującą M anon N ixon.

DO TEGO WSPANIAŁY NADPROGRAM WRAZ Z NOWYM TYGODNIKIEM

UWAGA! Wstąp 2 osoby na 1 bilet UWAGA!


